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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  Z W ied n ia . —
N . Pan raczy ł  do P rezyden ta  rady nadwornej 

w o jen n e j,  X ię c ia  Hohenzollern -H e ch in ge n  na­
pisać własnoręcznie w  sposobie następującym: 

Kochany X ią ż ę  H ohen zollern ! P ośród  smut­
n ych chw il  i n iebezpieczeń stw  najnowszego zda­
rzenia , htóre M ię  g łę boh o w z r u s z y ło , mocno 
b yłem  u rad ow an y, słysząc z  jalią o d w a g ą , p o ­
święceniem s i ę , szczególną bezinteresownością 
i usiłowaniem postępowało wojsko w ezw ane na 
pom oc i ratunek , a w zględem  c ze g o  pow szech­
nie  jednostajny głos  panuje.

Z  tego powodu c h c ę , abyś W P a n  wszystkie­
mu wojshu do ratowania u żytem u, Jen erałom , 
O iicerom  s zta b o w y m , niższym i  s z e r e g o w y m , 
do tego  co iin nagradza własne p rześw iadcze­
nie , iż dobrze c z y n i l i , ośw iadczył  także M oje 
ssc zeg ó ln e  upodobanie. T y c h , którzy się przy  
tćj sposobności odznaczyli,  rozum ie się zupełnie 
liadzwyczajnem postępowaniem Swojem , podasz 
M i W P a i i  s p is , z  przytoczeniem  ich nadzwy­
czajnego czynu.

D alej s z e r e g o w y m , użytym nie do zwyczajnej 
pracy i  oczyszczania u lic  i przyw rócen ia  z w ią z ­
k ó w , le c z  do dania pom ocy i ratunku, rozka- 
znjo dać czterodzienny żołd  , jako gratifikacyja. 

W  W ie d n iu  d. 7. Marca i 83o.
> F r a n c i s z e k  ni. f .

Następne numera gazety  wiedeńskiej za w ie­
rają jeszcze  trzy spisy darów dobroczynności , 
podane N. Panu tak bezpośrednio p rze z  usta­
nowiona dla n ieszczęśliw ych pow odzią  dotknię­
tych K o m issy ię , jakoteż p rzez  c. k. naddyrek- 
cyję policyi.  Summa ogólna w  tych wykazach 
przytoczonych darów wynosi 54 , l o 5 zł. r. 45 kr. 
w  m. k . , tudzież p r ze z  powszechnie przedsię­
wzięta składkę 5,424 zł. r. 44 kr. w  mon. kou.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Rossyja.

—  z P etersbu rg a  d. 21. L u te g o  (5 . M arca {. —  
R ozkazem  dziennym z  d. 18. L u t e g o , J en e­

rał Major X ią ż ę  Lubomirski , s ze f  drugiej dy- 
w izy i  p ie c h o t y , mianowany komendantem od­

działu Dinaburgskiego , z  zachowaniem  mu do­
tychczasow ego obowiązku.

N. Pan raczy ł  ozdobić  orderem S. Anny dru­
g ie j  klassy obywatela Genewskiego E y n a i d , u- 
znajac zasługi jeg o  położone dla ludzkości.

Z  Kijowa piszą pod d. 11. L u te g o :  W artość  
tow arów  rossyjskich i zagranicznych p r z y w ie z io ­
nych na nasz jarmak na Zjawienie Pańskie (Kpi- 
phania) wynosiła i , 465 ,45o r u b .; koni i bara- 
nów przyprow adzono za 16,800 rub.; przedano 
towarów za 626,875 rub.

Z  Tyflis  donoszą pod d. 8. Stycznia: P ie r w ­
sza po ło w a zimy była w  naszych okolicach nad­
zw yczajnie  yiiekna i bardzo mało padał deszcz, 
a temperatura po większej części była bardzo 
łagodna. P ie rw szy  mróz dai się uczuć w nocy 
z  d. 26. na 27. L istopada, kiedy termometr spadł 
na 5 ° niżej zero. O d tego czasu aż do końca 
Grudnia temperatura była  na przemianę, m iedzy 
7  a 5j i o  stopni z im na, a w  całym ciągu Grudnia 
Stała między 1 a 3 °.

Z  d. 21. G rudnia: łmirecyja przedstawia w i­
dok jesieni; winogrona wiszą jeszcze na o-ałe- 
ziach , trawa zie lem  się jak na wiosnę. —  P o ­
mimo to mieszkańcy uskarżają się na ostrość p o­
ry , która zwyczajnie jeszcze  łagodniejsza bywa. 

—  z P etersbu rg a  d. 12. (24.) L u te g o . —  
P r z e z  ukaz z  d. 6 . L uteg o  rząd. Senat o g ło ­

sił najwyżej utwierdzoną 8. Stycznia b. r. usta­
wę o własności autorów. Przytaczam y tu tylko 
g łó w n e zasady' tego ważnego prawa. *'

Autor lub tłómacz p r ze z  całe życie  ma w y ­
łączne prawo korzystania z  wydań i przednży 
swojego dzieła  jako z majątku nabytego. P o  
ś m ie r c i , prawo to trwa jeszcze  p rzez  lat 25 i 
p rzechodzi na o s o b y ,  które je odziedziczą  już 
to przez spadek, już p r z e z  testament, już na- 
kouiec osoby o b c e , z  m ocy przelewu. Autor , 
t ló m a c z , spadkobierca lub nabywca praw a, j e ­
że li  na 5 lat przed upłynieniem tego zakresu 
przedrukują d z ie ło  , w  takim razie przyw iie j  
w yłączny przedłuża się jeszcze na lat 10 nad 
zakres. T o ż  samo stosuje się do pierwszych w y ­
dawców pie śn i, przysłowi i pow ieści  gminnych, 
w ydaw ców  starożytnych rę k o p ism ó w , z ta różni- 
w zic lych  wprost z podali ludu pospolitego  i do



ca , co do ostatnich , iż te  inoga b y ć  wydawane 
p r ze z  inne o s o b y , podług dokładniejszych lub 
z jakiejbndź inm-j p rzyczyn y  odmiennych- hopij. 
Dzieła  rckopisne , nikomu p rzez  autorów nie 
ustąpione’ nie mogą być  urzedawane na zaspo­
kojenie w ie rzy c ie l i  , b e z  zgodzenia  się żyjących 
autorów lub tłumaczów, ani po ich  śmierci, b ez  
przyzw olen ia  ich następców. W y d a w c o m  pism 
peryjodycznych , gazet i alinanaków Słnży równie 
w yłączne prawo przedrukowania pism p r z e z  
nich wydawanych.

K a ż d y , kto przed upłynieniem ustanowionego 
zakresu , b ez  w ied zy  i w oli  samego autora , na­
b yw cy  jeg o  praw lub spadkobierców, wyda d zie ło  
j e g o , poczytuje się za nieprawnego wydawcę 
(c o n trc fa cte u r ). D o  przestępstw tego rodzaju 
należy także wydrukowanie cudzego  dzieła za 
granicą (chociażby obok z przekładem  na inny 
język) i przedawanie jeg o  w kraju b ez  z e z w o ­
lenia autora , .oraz pow tórzen ie  bez  takiegoż 
zezw o len ia  wydań książki już ogłoszonej i t. p. 
N iepraw ny wydawca prócz utraty ca łeg o  fałszy­
w eg o  w yuani.i, winien jeszcze  wynagrodzić  au­
torow i za wszystkie wyprzedane już egzem plarze 
w  stosunku do ceny egzem p larzy  prawnego w y­
dania. Sprawy o własność autorską , między au­
torami , tłumaczami , wydawcami i drukarzami , 
rozpatrują się p rzez  sądy p o lu b o w n e,  w razie 
zaś n iezgodzenia się slrón , przechodzą do try­
bunałów cyw ilnych 2giej instancyi i t. d. S p o ry
0 n iew yp ełn ienie  umów toczą się zw ykłym  p o ­
r ząd k iem , zaczynając od sądów niższego rzędu.. 
Ostateczny zakres do podawania skarg p rzez  au­
torów na nieprawnych wydaw ców  , jest dla z o ­
stających w  kraju dwa , a dla znajdujących się 
za granicą cztery lala od wyjścia nieprawnego 
wydania. G łów ne zasady lego prawa ściągają się 
także do d z ie l  wydawanych przez  towarzystwa
1 w szelk ieg o  rodzaju zakłady naukowe.

D zień n ik  odesłii z d. 2 5. Lutego (9. Marca) 
p isze  :

—  Z  O dessy  d . 26. L u te g o  (10. M a rca ). —
D onieśliśm y już czytelnikom naszym, że w tym­

czasowym szpitalu (w  domu Prochorowa) już od 
dawna nie masz c h o r y c h ; urzędnicy i slróźe te­
g o ż  szpitala , zostawali w nim jednak aż do dnia 
dzisiejszego. W c zo ra j  ukończyli podwójny czas 
kwarantanny, a dzisiaj wolno im będzie  wyjść; 
szpital zaś zostanie uchylony.

Jenerał Gubernator po w ró c ił  do tego miasta.

W ielka B r^ tan ija  i Irlandyja.

Gazeta nadworna zawiera doniesienie, iż Król 
mianował królewskimi Komissarzami w interesach 
wschodnio - indyjskich, które na teraz będą w P a r­

lamencie rozpoznawane : Lorda E llen b oro u gh ,
P. P e e l , l ir .  Aberdeen, S ir  G. Murray , X ię c ia  
W e ll in g to n a  , i Kanclerza Izb y  skarbowej , dalej 
P . John S ullivan , Lorda Ashley  , i M argr. Gra­
ham , nakoniec P P .  Courtenay i J. Bankes.

W i e l e  D zień ników  angielskich zawiera od ezw ę 
do publicznej składki, dla wynagrodzenia D z ie n ­
nika: M orn ing J o u r n a l , z  pow odu wyroku nań 
wydanego. M orn ing Herald dziwi się, że w  Izb ie  
w yższej,  żadnemu z zacnych L o rd ó w  nie wymknęło 
sie ani słowo w zględem  tej sprawy p rzec iw  D z ie n ­
n ikom , podczas gdy  w  Izb ie  niższej już nie raz 
słyszano naganę. W ła ś c ic ie le  Dzieńnika Standard 
zostali za w ia d o m ien i, iż skarga p r z e z  rząd p rze­
c iw ko ich pismom zaniesiona , odłożona została.

P o sied zen ie  Izby wyższej w  dniu 22. in. b. 
trwało rów nie krótko, jak w  dniu 19. t. in. W  d. 
25. wniósł L o rd  Stnnhope , aby przyczyn y  tera­
źniejszej nędzy kraju rozpoznał K o m ite t , na który 
cała Izba zam ienić się powinna. L o rd  K ing wniósł 
jako po p raw k ę, izb y  stan rolnictwa i ucisk han­
dlu szczególny Komitet rozpoznał i jak daleceby 
tej nędzy zaradzić można p rzez  rozszerzen ie  za­
granicznego handlu. W n io se k  Lorda Stanhope 
został 118 głosami p rze c iw  25 odrzucony. L o rd  
K ing cofnął sam swoje poprawkę.

W  Izb ie  niższej na posiedzeniu dnia 22. L u- 
tego, przedstawiony b y ł  wniosek o emancypacyi 
żydów. Na prośbie by ło  podpisów, miedzy
któreini znajdowały się imiona bardzo znakomite. 
W  tej prośbie  wyrażono ogólne życzenie  , żeby 
urodzeni A n glicy ,  którzy wyznają naukę M o jż e ­
sza, a których l iczb a  wynosi 3 o,ooo, m ogli używać 
praw oby walelstwa. .P. Grant uprzedzał wprawdzie, 
że przysięga homagijalna jakoteż formalność pra­
wna stoją na przeszkodzie  podającym , gd yż  oni 
nie mogą położyć ręki na księdze ewanielii ,  ani 
przysięgać na dobre ch rze ści ja ń stw o ; jednak 
m n ie m a ł, że może i ta trudność dałaby .się p o­
konać. P. 0 ’Connell nie zam ilkł p rzy  tej spo­
sobności. R z e k ł  ó n , że jakkolwiek C złonkow ie  
Parlamentu są prawymi chrześcijanami, b ę d ą p rze -  
c ież p raw niejszym i, gdy  się zechcą przyczynić  
do żądania żydów. Postanowiono tę prośbę w y ­
drukować. P o czem  Izba zamieniła się w Komitet 
snbsydyjów, w  którym toczy ły  się rozpraw y nad po- 
jeilynczemi punktami budżetu w ojskowego. Margr. 
Glanford zbijat uczyniony sobie za rzu t,  jakoby 
oppozycyja jeg o  pochodziła  z zasad stronnictwa; 
rzek ł,  iż g d yb y  brunszwiczanie przyszli  do steru 
r z ą d u , i wnieśli cofnienie emancypacy , tedy 
takby się temu cofnieniu tego prawa sprzeciw iał,  
jak wprzód byl  przeciw ny samemu prawu. Pan 
Hmne był  tego zdania , iż napróżno spodziewać 
się więcej redulicyi od Ministrów lub izby; a na­
wet nie troska się o t o ,  czyli  m owę swoje ma
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p rzed  próżneini, lub żajętemi ławkami. Ż y c z y  ón 
sobie , aby lud nauczy! sic rozpoznawać sprawę 
s w o j e ,  a lbowiem  spodziewa się , iż nahoniec z o ­
baczy potrzebę  sam zatrudnić się sprawą swoją. 
(H a ła s :  D o  porządku! D o  p o rzą d ku !)  Minister 
P e e l  zapytał się P- Ilutne , c zy l i  to jest rzeczą  
mądrego człow ieka, m ówić tak zapalczyw ie i c z y ­
nić sobie igraszkę z  tak n iebezpieczn em i narzę­
dziam i?  P- Hume mową swoją nie pozyska p e­
wnie rozumniejszej i spokojniejszej części ludu. 
P . Hume odpow iedział,  iż życzy  sobie uprzedzić  
powstanie p rzez  w czesn e koncessy je , albowiem  
M inistrowie wspierają powstanie, iż  się słusznej 
ekonomii opierają. Pan Hume powstawał także 
na wytoczone niedawno sprawy p rzec iw ko po- 
twarzom. —  „Stawam t u , r z e k ł , i  dziękuję 
Bo<m , że tu jest obecny , g d z ie  jestem , albo­
wiem gdybym  m ów ił  t o ,  co tu m ó w ię ,  po za 
Izba , tedy jeneralny Adwokat w  swoim charak­
terze mniejby ze  mną rozpraw iał i krótszyby ze  
mną miał p r o c e s , jak teraz.“  —  P o  krótkich 
rozprawach , większością i 32 g ło só w  przyjęto 
•nmtnę 3 , o i 5,333  f. szt. na koszta s iły  lądowej, 
poczynające się od 25. Grudnia 1829 do 2/p 
Grudnia " l83o ; równie większością  84 głosów  
summę 109,347 £ s- dla O ficerów  sztab ow ych; 
dalej 106,53o f. s. na płacę wyższych O ficerów , 
czynnych w  różnych publicznych biurach A n glii  
i  Irlandyi i ich podwładnych urzędników , w ię k ­
szością 76 g ło só w ; i 4 4 2o f. s. na aparaty lekar­
skie i chyrurgiczne wojska; 6 o ,8 12 f. s. na ochot­
ników (Jeom anry) w  An glii  i Irlandyi. P .  0 ’ Con- 
nell  sp rzeciw iał  się teinu ostatniemu głosowaniu, 
jak dalece się Irlandyi d o ty c z ę ,  gdyż  Jeomanry 
w  nowszych poruszeniach w  Irlandyi okazali się nie 
bardzo chwalebnie, a nadto są zbytecznym  korpu­
sem. P. Huine mniemał, iż angielskie korpusy J e o ­
manry nie są także potrzebne, a je ź l i  koniecznie 
chcą służyć , nieehajby same ponosiły koszta. 
Summa ta przyjętą została większością 60 głosów .

Dnia 23. L u teg o  zastanawiano się w  Izbie niż­
szej nad handlem zachodnio - indyjskim ; naresz­
cie  Margrabia Chandos z ło ż y ł  p r o ś b ę , w  skutek 
czeg o  Lord  Russel upraszał o po zw o len ie  w n ie­
sienia bilu  , p r ze z  któryby miasta Birmingham, 
L e d s  i Manchester upoważnione b yły  do w y b ie ­
rania Członków  do Parlamentu. Gdy się z g o ­
dzono, aby prośba była wydrukowaną, L ord  Rus- 
sel p rzy to c zy ł  pow iększenie  się ludności tych 
m iast, iż w  roku 1708 Manchester miał tylko 
8000 m ieszkańców , a w  roku 1821 l ic z y ł  ich 
i 33 ,ooo. C hw alił  nareszcie przem ysł kupiectwa 
i przywiązania do nank tego miasta. P od ob n e 
uwagi poczynił w zglę de m  Leds i  Birmingham. 
W n io se k  len wspierali P P .  Huskisson i B rug- 
h a m ; przeciw  projektowi m ów ił  obszernie Pan

P e e l ;  w  końcu odrzucono wniosek ten 188 g ł o ­
sami p rzec iw  140. Uważano przyićm , że  podczas 
pytania w zg lę d e m  reformy Parlamentu n ie ła tw o  
znajdowała się dotąd tak imponująca mniejszość.

Z  w ielkiem  natężeniem oczekują skutku do­
świadczenia , mającego na celu zw iązek  m iędzy 
Angliją  a Indyjaini wschodniemi przez  morze śród­
ziemne. Statek parny „Meteor** odpłynął w  tych 
dniach z  listami dla Indyj wschodnich do Malty. 
L isty  do Indyj wschodnich odprawiane będą 
ciaśniną Suez p r ze z  g o ń có w  uzbrojonych , p o ­
nieważ Pasza E giptu  ofiarował wszelką w  tej 
m ierze  uczynić łatwość. Spodziewają się, iż  za 
przybyciem  gońca na b rze g i  morza arabskiego, 
b ę d z ie  na n iego  czekał statek parny „ P r z e d s ię -  
wzięcie** który w ypłynął z B o m b a y  z  listami dla 
A n g l i i , i że ten w eźm ie ow e listy i pow róci 
z  niemi do Indyj wschodnich. W yrachow ano, że 
zw iązek  tym sposobem, b ęd zie  wymagał p o ło w ę 
czasu , jakiego dotąd na odbycie  podróży do In­
dyj potrzebowano.

Francyja.
W  dniu 28. L utego p rzed e  m s z ą , ces. austry- 

jacki P o se ł  Hr. A p p o n y , na prywatnem posłu­
chaniu w r ę c z y ł  K rólow i list sw ojego Monarchy, 
z  uwiadomieniem o zejściu z  tego świata Arcy- 
X ię ż n e j  H e n r y k i , Małżonki Arcyxięcia  Karola.

Gazeta Strasburgska donosi z  Paryża z  d. 27. 
L uteg o  następujące wiadomości o przygotow aw - 
czem posiedzeniu Izby Deputowanych w  dniu 
wspomnionyin : „ J e s z c z e  n igdy  n i e b y ł o  tak l i ­
czne posiedzenie Izby Deputowanych. Dawni M i­
nistrowie : P . M a r tig n a c , P. B o u rd e a u , P. St. 
Gricq i P. Caux , najpierwej przybyli .  Zgrom a­
dzenie p o d zie liło  się na sześć sekcyj: na koniec 
lew ej strony , lewą stronę i  środek le w y  ; na ko­
n iec  prawej strony, prawą stronę i  praw y śro­
dek. P . Martignac usiadł w  prawym śro d k u , 
b lizk o  prawej s tro n y , a P . Bourdeau w  środku 
l e w y m , na tein samem miejscu , które b y ł  sobie 
obrał  , niżeli b y ł  Ministrem. P . Caux i P . St. 
C ricq  stali. M inistrowie zasiedli dw ie  ławki na 
przeciw ko mównicy. Za teini ławkami usiedli.:
P P .  Arthur L ab ourdonn aye, I’A ig le  i in n i„  któ­
r z y  zw ykle  ministeryjalne miejsca zajmują. C i , 
których Gazeta Francyi nazywa odszczepieńcami, 
t. j. : Zw iązek  P . Agiera , tw o rzy  oppozycyją pra­
w e g o  środka. Główni C złon kow ie  różnych stron- •  
n ictw  byli  o b e c n i ; po l e w e j : PP- Kaźm ierz i  
Augustin P e r r i e r , Benjamin Constant, Larneth 
in n i ; po pravxej: P P .  Syries de M a rin h ac , La-  
boulaye i Conny. U w ażano, że P. D u v e rg ie r  de 
Hauranne bardzo b lizko  przysunął się do lew ej 
strony. —  P. L abbey de P o m p ie r e s , najstar­
szy C z l e a e k , p rzew o dn iczy ł  (jakeśmy donieśli) 
temu Zgromadzeniu.**
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Gazeta Francyl z  <1. i .  b .  m. b e ż  żadnych u- 
Wag umieściła bardzo ważne wśród teraźniejszych 
okoliczności .miejsca i  m ow y , która P. R o yer-  
Collard miał w  d. 12. L u teg o  i 8 t 6  w l z b i e  D e ­
p u to w a n y ch : , , W d n i u ,  kiedy rząd istnieć b ę ­
d zie  tylko p r z e z  w iększość I z b y ; w dniu , w któ­
rym  Izba przyjm ie d e f a c i o  zasadę , że odrzu­
c ić  m oże Ministrów Króla i narzucić mu takich 
M in is tr ó w ,  którzyby b yl i  jej własnymi Ministra­
mi , a nie Ministrami K róla ;  —  w  dniu tym nie 
tylko zgin ęła  nasza konstytucyja , ale nawet na­
sza M o n a rch ija , owa niepodleg ła  Monarchija , 
która naszych przodków  b r o n i ła , a od którćj 
Francyja otrzymała wszystkę wolność i szczęście. 
O d  tego dnia b ędziem y m ieli rzeczposp olite ."

P P .  W ic e h r .  Paultre  Delacom te , X iążn  Mail- 
le  , X ią ż ę  Escars i X ią ż c  D ecazes  w  kancelaryi 
Prokuratora kró lew skiego zanieśli skargę p r ze ­
c iw ko P. Saint C la ir ,  autorow i,  i  P. B a r b ie r ,  
drukarzowi pisma u lo tn e g o ,  pod nazwiskiem: 
A u x  C h a m b res, reod la tion s su r  Lassassirtat 
d u  D u c  de B e r r i.  W  tern pisemku m ężow ie 
ci honoru obw inieni s ą , i i  byli  sprawcami i 
współuczestnikami zbrodni LouveIa. Sprawa la 
b ed zie  niebawem wytoczona. P P .  H enn equin , 
Bonnet syn i Dupin starszy, są obrońcami ska­
rżących  się. W  d. 24- Lut. Kominissarz p o licy i  
i kilku ajentów udało się na mocy wyroku sądo­
w e g o  do mieszkania P .  St. C la ir ,  g d z ie  zabrali 
egzem p larze  napisanego p r z e i  n iego p isem ka, 
dotyczącego się zabicia  X ię c ia  Berri. P . Saint 
Clair został do Prefektury  p o lic y i  zaprowadzony 
i oddany pod ścisły dozór.

P . B a r t h e le m y  stawić się m iał  w  d. 1. Marca 
Jako w i ę z i e ń  , dla w y s ie d z e n ia  t r z e c h  m ie s ię c y  , 

k a ry  , na którą skazany został jako wydawca d z i e ł ­
k a p o d  n a z w i s k i e m : F ils  d e  1'homme.

Gazeta Francyi z  d. 2. b. in. p isze :  „ D n ia
w czorajszeg o  m ó w io n o , iż  mający należeć do 
w yp raw y  algierskiej Jen erałow ie  Lejtnanci s ą : 
P P .  E sc a rs ,  B erth ezen e i  Loverdo. P oniew aż 
pewna , iż  dotąd nie jest mianowany p rzez  Króla 
W ó d z  n ac ze ln y , przeto  n ie  wierzymy, iżby mia­
nowanie Jen erałów  Lejtnantów b yło  pewnein.—  
S ą d z im y , iż rów nie bezzasadne są w ieści r o z ­
g ło szone p rzez  D zien n ik i  o trudnościach , jakie 
zajść m iały p r z e z  mianowanie wraz Admirała 
D u p e rre  i  Ministra w o jn y , gd yb y  Król osądził  
za rz e c z  stosowną p o ru czyć  ostatniemu d ow ód z­
tw o n aczelne."

W e d ł u g  tegoż  Samego Dziennika następujące 
pułki przeznaczono do wypraw y a lg ie rsk ie j : p ie ­

choty  J in ijo w ej: 3ci , 6ty , t 4 ly ,  i 5 t y ,  i6 ly ,  2oty, 
2 is z y  , 28my , 3oty , 5/jty , 4 'Śmy , 49ty ; p ie ch o ­
ty l e k k ie j : 2gi , 3 ci i ęty.

Z  Toulonn donoszą: „Freg ata  C yb ele ,  p r z y ­
bywająca z M ahonu, zkąd p rzyw io zła  Kontrad­
mirała Hr, de la Bretonniere , b y łe g o  dow ódzcę 
blokady a lg ie r s k ie j , zarzuciła  kotwicę w naszej 
Zatoce. B r y g  Endym ion p rzyw ieść  ma i 5 ,ooo 
mat do zaw ieszania, robionych w  portach Fran­
cyi północnej. W  A yde i na innych miejscach 
pozawierano umowy o dostawę znacznej i lości 
solonego m ięsa, przeznaczonego dla wojska w y­
prawy. R ó w n ie  robią w  T ou lon ie  3o,ooo flasz 
d re w n ia n y c h ,  ponieważ flasze z  blachy rdzewiają 
i  m o g łyb y  być szkodliwe. O b lic z o n o ,  że okręty 
l in i jo w e  , fregaty i korwety p rze w ie źć  mogą 20 
do 25,ooo piechoty. P o trzeb y  wojska i konie 
p o cią go w e wymagać będą b iizko 3 oo okrętów 
k u p ie c k ich ,  każdy 200 beczek  ciężaru. N abór  
majtków idzie  z  pośpiechem. Codziennie p rzy­
bywa pewna onych l iczb a  do T o u lo n u ,  których 
natychmiast umieszczają na okręcie  służącym za 
k o s z a ry , dopóki nie będą g o to w e okręty , [któ­
re  się wyporządzają. —  D o  młyna w Saint- 
Chąmans posłano r o z k a z , aby dostarczył 80,000 
kilogram ów (przeszło  1,600 cetnarów) p r o c h u ,  
który ina b yć  w  ciągu Marca i Kwietnia p rzy­
stawiony. —  Z  portów  na Oceanie oczekują tu 
sześć statków parnych do posługi wojska wypra­
wy' , aby co dwa dni p r z y w o z i ły  wiadomości. 
N a ląd zie  urządzona b ę d z ie  stafeta do po tw ier­
dzenia doniesień telegraficznych. —  Gabara: Li-  
g e r a , w y jd zie  jutro pod żagle. Na niej znajduje 
się dwóch O ficerów  sztabu jeneralnego , którzy 
posłani są do naszego Posła  w  Konstantynopolu 
Hr. Guilleminot.

W ID O W ISK A  we L W O W IE .

T e a t r  p o ls k i .  —  D ziś: na korzyść JP . R u t k o w s k i e j  

Chłop Panem milijoncwym,
czy Ii:

Dziewica Ze świata c za r o d z ie jsk ie g o .

T e a t r  n i e m i e c k i .  —  Ju tro : na korzyść Maryi Ange­
liki E n d c r s :  A l i n ę ,  K o n ig in n  eon  G o lh o n -  
d a ,  oder: L e m b erg  in  ein em  a n d ern  lV e l[-  
th e ile . Komische Zauber-Opcr iu 2 Aufziig. 
Na zakończenie: S o b iesld fs  T o d  , Tableau. 

W  Niedzielę: Na żadauic, po  drugi raz : B osko* s 
Z a u b erka b in et ,  oder: K a sp er  T h o r in g e r s  
l ie is e  d u rch  d ie  L u f t .  Musikaliscb-dcklaru- 
matorisebes Quodlibet.
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